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Przyjaciel Luciu.

Widok miasta Bajrutu w Syryi.

Miasto Bajrut w  Syryi.
Dzisiejsze miasto Bajrut, 25 mil od St. Jean 

d’Acre i blisko 24 od Damaszku odlegle, jest 
bezwątpienia dawniejsze B e r y  te . Dzieje ba­
jeczne mianują Saturna jego założycielem. Strabo 
chwali je  z pięknego położenia, podobnie Pli­
niusz, Ptolemeusz i Dyonizyusz chlubnie je  wspo­
minają. Beryt był osadą Sydonu, a miejscem 
rodzinnem sławnego historyka Sanchoniatona, ży­
jącego za czasów Semiramidy, lub podług in­
nych za dni sędziego Gedeona około 1245. r. 
przed Chr. Cesarz August nadał miastu temu 
nowe miano; od imienia córki jego J u l i i  i ży - ' 
znej swej okolicy, jakoteż szczęśliwego poło­

żenia, nazywano je  odtąd F e lix  J u l ia .  Będąc 
najpiękniejszym Fenicyi grodem, wielką miało 
liczbę mieszkańców, a wmurach swoich szkołę 
na całym -wschodzie sławną. W roku 566. le­
gło w gruzach podczas wielkiego trzęsienia 
ziemi, wkrótkim jednakże czasie mury się jego 
tern wspanialej wzniosły. W  czasie wojen krzy­
żowych dzielny dawało odpór hufcom Chrze- 
ścian, dow odzonym przez Balduina, króla jero- 
limskiego, w roku 1106.; drugi raz broniło się 
wr roku 1187. przeciw Saladynowi. O |- mili 
od miasta pokazują dziś jeszcze lasek, który 
Chrześcianom, oblegającym B ajrut, dostarczał 
drzewa na drabiny i machiny do oblężenia uży­
wane. Przez długi czas zostawiał Bajrut w ręku
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Krzyżowców; wy darł im go Saladyn, sułtan egi­
pski. W roku 1197. ubiegli je  znowu Clirze- 
ścianie, po świetnem zwycięztwie nad wojskami 
pohańskiemi, pod wodzą Małek-Abdela. Zdoby­
cie to Bajrutu wielce było dla Krzyżowców ko- 
rzystnem, znaleźli wniem bowiem żywności na lat 
trzy obok wielkich zapasów broni. W  r. 1281. 
dostał się Bajrut w ręce Muzułmanów, pod rządy 
Emirów', z rodziny książąt Libanu, z których 
Emir Fakhr-Eddin, wybrawszy je  sobie na sto­
licę, zupełnie na sposób europejski wybudował, 
bawiąc bowiem w e W łoszech na dworze ksią­
żąt Medicis, zam iłował wielce budownictwo. 
Po bezdzietnym zgonie jego w Konstantynopolu, 
gdzie na rozkaz Murada IV . o spisek przeciw 
Sułtanowi posądzony, haniebną śmiercią życie 
zakończył, zostawał Bajrut przez lat 100 w ręku 
jego rodziny, po której wygaśnieniu dostał się 
w ręce familii książąt arabskich Schebak, a od 
nich przeszedł pod panowanie Druzów.

Około roku 1785. wydarł Bajrut Druzom 
Diezzar-Pasza, sławny obroną dzielną St. Jean 
d’Acre przeciw Francuzom w r. 1799. W roku 
1831., gdy Ibrahim Basza z rozkazu ojca wstą­
p ił z wielką śiłą do Syryi, oddał mu Bajrut 
Emir Beschir, ulegając przemocy. W  ustach 
ludu krążyły rozmaite przy wstąpieniu Ibrahi- 
ma na ziemię syryjską powiastki, które mu śpie- 
szny postęp ułatwiały. Opowiada Syryjczyk, iż, 
gdy razu jednego przed zajęciem Bajrutu Ibra­
him na czele hufców sw'oich jecha ł, spostrzegł 
węża ogromnej wielkości zbliżającego się doń 
zwolna. Koń spostrzegłszy go, wspiął się na 
tylne nogi i chciał się cofać; przybiegli jeźdźcy, 
chcieli zamordować gadzinę, lecz ibrahim da- 
w'szy ostrogi rumakowi, wyprzedził ich i buła­
tem swym głowę wężowi uciął. Uradowany 

j  tym wypadkiem, rokującym pewne zw'ycieztwo, 
wódz, obrócił się do swoich i rzek ł: „ jako  
potw ór ten padł z mojej ręki, tak i Bajrut skłoni 
swą głowę przed orężem naszym.“

Miasto Bajrut leży na północnej stronie pa­
sma gór L ibanu, wśród przezroczystych morza 
syryjskiego bałwanów, na wzgórzu nachylonem 
zwolna ku morzu. Z obydwóch stron miasta 
sterczą zmorzą nagie skały, przylądkom małym 
równające się. Miasto samo bardzo regularnie jest 
zbudowane; trzy ma przystanie i w ielki bazar.
Z trzech stron otaczają je  mocne mury, z czwar­
tej okrąża morze. Domy, na sposób europejski, 
po większej części murowane; dachy płaskie, 
ja k  we Włoszech. Na szczycie najwspanial­
szego budynku, powiewa chorągiew' francuzka. 
Za czasów' ostatniego rządzcy Bajrutu, Maho- 
meta-Beja, zostały prawie wszystkie ulice bru­
kowane. Ruiny w różnych częściach miasta na­
potykane, nie pozwalają powątpiewać, iż dzi­
siejsze miasto na gruzach dawnego Berytu 
wzniesiono. W  wschodniej części miasta wi­
dzisz piękną cysternę, szczątki dawnych łazie­
nek i ruiny teatru Agryppy. jj

Ludność Bajrutu, składająca się z Maroni- 
tów , Greków i A rabów, wynośi do 10,000. 
Handel produktami wschodu w kwitnącym sta­
nie; konsulowie wszystkich prawie państw 
europejskich mają tu swoje mieszkania. F a­
natyzm mieszkańców p rz e c iw  C h rze śc ian o m , 
za staraniem Francyi, złagodzony, nie stawia 
więcej przeszkód ich wyznaniom. Mieszka 
w Bajrucie biskup grecki; Chrześcianie mają 
tu cztery kościoły. W śród miasta wznośi się 
wspaniały meczet, z kościoła chrześciańskiego 
gotyckiej budowy przez Krzyżowców' wznie­
sionego, na takowy zamieniony. Francuzi chodzą 
na nabożeństw’o do kaplicy XX. Kapucynów, 
gdzie im 6 grobowców', poległych przy St. Jean 
d’Acre Anglików, zdobycie miasta tego przez 
Napoleona w roku 1799. przypomina.

Ulice Bajrutu ciasne, jak  po wszystkich 
miastach wschodu, nie miłe na Europejczykach 
robią w rażenie: w  mieście bowiem wielu mie­
szka garbarzy, którzy skóry zwierząt przez 
siebie wyprawione, po ulicach rozwieszają, przez 
co szkodliwe i nieprzyjemne powstają wyziewy. 
Od dziesięciu lat jest Bajrut najsławniejszem 
całej Syryi miastem i głównym Damaszku por­
tem. W iększa część mieszkańców trudni się 
malarstwem, przędzeniem jedwabiu i wyrabia­
niem pasów tureckich, na całym wschodzie 
w'ielce cenionych. Mieszkańcy Libanu przyby­
w ają tu bardzo często dla kupow'ania ryżu 
zD am ietty, tabaki zL a tak i, kawry z Yemen, a 
przedewszystkiem zboża. Dwa razy co tydzień 
wychodzą ztąd wielkie karawany do Damaszku.

Nie zbywa także w  Bajrucie na wygodach 
życia; wszystkiego na europejski sposób spo­
rządzonego dostać można za tanie ceny. Nie 
mało też podjęli mieszkańcy prac i trudów dla 
wyporządzenia portu, dawniej sław’nego, w pó­
źniejszych zaś czasach piaskiem zamulonego. 
Zatoka tutejsza ciągle prawie zajętą jest przez 
okręty europejskie i arabskie, ' które tutaj, 
przymocowane do słupów' granitowych, za mała 
rządowi opłatą, bezpieczne mają stanowisko! 
Okolica cała z wszystkich stron miasta jest za­
chwycająca. Ziemia czerwona i tłusta, stokro­
tnie wynagradza prace rolnika. Gaje morwowe, 
cytrynowe, oliwne, otaczają zewsząd miasto, 
którego wspaniałe położenie wabi mimowolnie 
do siebie podróżujących. Lamartine zwiedza­
jąc kraje w schodnie, tak sobie Bajrut upodobał, 
iż siedm miesięcy w nim przepędził. W  blisko­
ści miasta płynie rzeka N a h r  -  e l -  S a l i l ,  u 
Pliniusza Magoras nazywająca się, sławna 
zgonem sławnego Adonisa, a nieco dalej druga 
mniejsza, s tru m y k a  śm ie rc i miano noszącą. 
Nad tej brzegami wznośi się kaplica na cześć 
8. Grzegorza wybudowana, który w tem miejscu 
ogromnego zabił smoka: krwią potworo po dziś 
dzień skały zbryzgane pokazują.

W roku 1840., dnia 9. W rześnia, ukazała
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się przed Bajrutem flotta angielska, połączona 
zflottą austryacką. Admirał angielski Siopford 
w zyw ał miasto do poddania się, lecz Soliman 
Pasza odpowiedział, iż tego uczynić nie może 
bez wyraźnego rozkazu pana swego. Połączona 
flotta zaczęła bombardować miasto: od 12. do 
17. Września trwało oblężenie, a lubo waro­
wnie runęły’, lazaret gorzał, miasto całe stało 
w  płomieniach, na dniu 10. Października do­
piero dostało się w ręce zwycięzców.

Ostatnie chwile życia i zgon Augusta II., 
króla polskiego.

(C iąg  da lszy .)

D epozycya ciała królewskiego cum 
suo decore funebrali.

Wygotowawszy praeparamenta funebralia 
rzemieślnicy, oraz i insignia królewskie, repono- 
wano ciało króla Jmci. w  apartamentach zamku, 
na boku za kaplicą, cum tali decore: naprzód 
tron wgradusów sześć obity aksamitem karma­
zynowym i złotemi galonami, takiż i bald akin. 
Król Jmść. ubrany w  lamow ą szatę b ia łą , i 
W paludament złotogłow y, alias ornament wszy­
stek tak i, w  jakim do koronacyi królowie sta- 
w aja : na głowie korona złocista, pod głową 
wezgłowie aksamitne z galonami, i materac taki, 
w  nogach ex opposito leży berło i pomum re- 
gium na wezgłowiu aksamitnem, w głowach 
po obudwóch stronach ołtarze rekwialne, po 
gradusach lichtarze srebrne wielkie i światła 
dostatek, dwa lustra wiszą w pośrodku pokoju, 
w  których incessanter, jako i na lichtarzach 
świece się palą. Obicie w tym pokoju także 
aksamitne z galonami; w kaplicy ołtarzów7 trzy 
dla odprawienia sacrificiorum missae pro anima, 
które codzień absolvuntur continuo, także vigi- 
lie i psałterz per clerum.

Dworzan inkludując i dawniejszych dwu­
nastu, w żałobę przybranych, trzynasty mający 
nad nimi superintendencyą. Pajuków i odź­
wiernych k ilku, wszyscy w7 żałobie. Dyrekto­
rem attentionis et dispositions ciała królew­
skiego, Jmść. pan Mokronoski, chorąży warsza­
wski, a wicedyrektorem Jmść. pan Suski, łowczy 
łomżyński.

pja te wszystkie koszta około ciała, et pro 
suffragiis animae na Msze święte i dz,wonienia, 
et pro aliis requisitis, tudzież i na ludzi wszy­
stkich ad custodiam corporis regii, skarb ko­
ronny impensas ułożone exrogabit aż do sejmu 
convocationis i dalej.

A gdy tedy takowe stanęło decus funebrale 
dla ciała Jego królewskiej Mci., w  poniedzia­
łek, to jest, dnia dziew iątego Februarii, na go­
dzinę dziew iątą, zjechali się wszyscy Ichmć. 
senatorowie tak duchowni, jako i świeccy, tu­
dzież inni Ichmć urzędnicy koronni i ziemscy,

in numerosissima frequentia praesentes w W ar­
szawie do zamku, były solenne Msze rekwialne 
śpiewane. Najsolenniejszą tandem odprawił 
książę Jmść. biskup krakowski, po której roz­
jechali się Ichmść. do swoich rezydencyi. Co­
dziennie zaś takow7e solenne Msze śpiewane i 
lekty będą odprawowane, i Ichmść. praesentes 
na zamek codzień przyjeżdżać mają.

Po opisaniu tej funebralnej ceremonii sub- 
jungitur dyspozycya przez J. O. księcia Jmci. 
Prymasa i przytomny prześwietny Senat, respeć- 
tem denuntiationis iatorum króla Jmci. do po­
stronnych monarchów, i którzy Ichmść. in suis 
characteribus wyprawieni: do Ojca świętego 
Jmć ks. Kunicki, suffragan krakowski; do ce­
sarza Jmci.: Jmść. pan Szembek, chorąży nadw. 
koronny; do króla Jmci. franc.: Jmść. pan Po­
tocki, starosta lw ow ski, w Paryżu będący; do 
Moskwy Jmść. pan Lipski, regent koronny; do 
Szwecyi Jmść. pan Poniński, instygator koronny; 
do Saxonii Jmść. pan Cetner, kuchmistrz ko­
ronny.

Ordynacya powinności, 
które assystencya funebralna p r zy  ciele 

J . K .  Mci. w zamku warszawskim  od­
prawiać będzie, dnia 1 O. Februarii 

anno 1733. postanowiona.
Jm ść, p a n  d y r e k t o r  i s ubd y r e k t o r .

1. Mają dozierać, aby Ichmść. panowie dwo­
rzanie, odźwierni, pajukow’ie i inni, którzy do 
posługi przy ciele J. K. Mci. są ordynow ani, na­
leżycie i punktualnie usługi swoje odprawowąli.

2. Przyjmować powinni wizytujących exu- 
vias J.K .M ci. każdego distinctim, jakoto posłów 
cudzoziemskich i senatorów krzesłowych takim 
sposobem: Jmść. pan Rudzki, pierwszy dworza­
nin, ze dwiema dworzanami młodszymi na dole 
z karety wysiadających przy wschodach, na górze 
Jmść. pan dyrektor i subdyrektor, ze dwiema 
dworzany starszymi. Gdy zaś przyjedzie Jmść. 
ksiądz Ńuncyusz i Jmść. pan poseł cesarski, 
tych przyjmując, ma być po czterech dworzan 
tak z Jmcią. panem dyrektorem albo subdyrek- 
torem, jako i z Jmcią. panem Rudzkim; takowęż 
ma być odprowadzenie.

Ichmciów. panów7 kasztellanów mniejszych, 
i urzędników7 koronnych i w. ks. litewskiego, 
przyjmow ać będzie Jmść. pan Rudzki, pierw szy 
dw7orzanin, z jednym dworzaninem młodszym przy 
wschodach na górze, albo w pierwszym pokoju; 
w średnim Jmść. pan dyrektor albo subdyrektor 
z dworzaninem starszym.

3. Pilnować tego będą, aby przy katafalku 
assistentes zachowali modestiam et observantiam 
debitam, w'szelkiej strzegąc się lekkości.

4. Raz nazaw sze rozkaża, aby pokoje otwarte 
były z rana o godzinie siódmej, zamykane w wie­
czór o godzinie szóstej.

5. Jeśliby który z Ichmciów . panów dw orzan
35
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niepilnował i nieodprawował powinności swoich, 
za doniesieniem Jmci. pana Rudzkiego, pier­
wszego dworzanina, ma go Jmść. pan dyrektor 
albo subdyrektor napomnieć, a jeśliby był re- 
fragarius, ma to donieść Jmść. pan dyrektor 
albo subdyrektor Jaśnie Wielmu. Jmci. panu 
marszałkowi wielkiemu koronnemu, i Jaśnie 
Wielmu. Jmci. panu podskarbiemu wielkiemu 
koronnemu.

Jm ść. p an  R u d zk i, d w o rz a n in  p ie rw szy .
1. Pilnować będzie, aby wszyscy dworzanie 

z rana stawali przy katafalku od godziny dzie­
wiątej aż do godziny dwunastej. Po południu 
zaś' po dwóch z regestru ad assistendum ordy­
nować będzie.

2. Ma być przykładem i powodem wszel­
kiej modestyi i obserwancyi.

3. Ma dozierać odźwiernych, i tych, co około 
świec służą, aby swej usługi dobrze pilnowali, 
ognia strzegli, o siódmej z rana zaświecano, a o 
szóstej w wieczór gaszono, co Jmci. księdzu ka-

elanowi particulariter committitur. Tenże Jmść.
siadz kapelan ma dozierać, aby się Msze święte 

suo ordine odprawowały od ósmej aż do dwu­
nastej, i nocne śpiewanie Psałterza.

4. Jednego odźwiernego ordynować będzie, 
aby dał baczność, kto wjeżdża do dziedzińca, 
i wcześnie daw ał znać Jmci. panu Rudzkiemu 
i Jmci. panu dyrektorowi albo subdyrektorowi.

5. W e wszystkiem, cokolwiek może być po­
trzebnego do należytego porządku z Jmć. pa­
nem dyrektorem i subdyrektorem znośić się 
bedzie.

C

O d ź w ie rn i i p a ju k o w ie .
Zwyczajną usługę swoje odprawow ać mają, 

i kolejno po jednemu wartę nocną przy ciele 
odbywać.

Kapela, podczas Mszy śpiew anych, za daniem 
sobie znać, w  gotowości być jjowńnna.

Palacze w pokojach zamiatać, i należyte 
ochędóstwo trzymać m ają, i kolejno przy ciele 
być na noc.

P an  B u rg ra b ia  za m k o w y .
Ma pilne dać baczenie, aby wpokojach kró­

lewskich żadnej nie było szkody, i jeśliby gdzie 
było trzeba szyldwachu, aby informował Jmć 
pana dyrektora, a Jmść. pan dyrektor starać 
się o niego będzie u kommendy; ochędóstwa 
w  zamku i ostrożności od ognia przez wycie­
ranie kominów, pilnie ma dozierać.

Tych wszystkich, aby salaria constituta co 
miesiąc punktualnie z kassy skarbu koronnego 
dochodziły, do Jmci. pana pisarza najwyższego 
skarbu koronnego recurrere mają.

F . M. Ossoliński, p. w , k.
(C iąg  dalszy nastąpi.)

Franciszek Dyonizy Kniaźimi. (*)
N a  czarno kirem usłanej pościeli,
B la d y  j a k  m arm ur człowiek odpoczyw ał, 
S tró j narodow y pięknie go o kryw a ł, 
Gromnice ogniem  p a ła ły  nad g łow ą,
Ę tórej w iek  p ó źn y  sw ej u życzy ł b ieli 
Żałobne  p ieśn i brzm iały m iędzy d zia d y ,
T u , owdzie lu d u  błądzące grom ady, 
S zep ta ły  pacierz ze łza m i ną oku,
D zw on się r o z le g a ł . . .  w  uroczystym  stroju , 
P rzy  w rzaw ie, ję k a c h  różnego^ na tłoku, 
Księża param i w eszli do p o ko ju . (2)

Zaiste rozdzierający musiał być dla probosz­
cza końskowolskiego ten smutny obchód po­
grzebu przyjaciela! Tyle lat spędzonych razem, 
tyle wspomnień przeszłości, tyle wspólnych bo­
leści, zniszczonych nadziei, spoiły te dwa serca, 
równie czułe jak  drażliwe, węzłem jednego 
mocnego uczucia, smutkiem, a razem pociechą 
pośmiertnego życia. Powoli rozrywały się te 
związki w zajemnej pomocy. Kniaźnin nie tylko 
nie mógł udzielać, ale już sam potrzebował sta­
rania i litości. Jedenaście lat minęło, jak umysł 
jego wezbrał przesycony czuciem, i już nigdy 
do dawnego swego nie powrócił łożyska. Smu­
tny, ponury, zawsze milczący, kończył poeta 
czas swego wygnania na ziemi, bo już duch 
jego uleciał na skrzydłach dwóch najmocniej­
szych uczuć, jakie sercem człowieka władać 
tylko mogą. Jak smutny musiał być obraz tego 
człowieka, ożywięnego dawniej tak żywem ser­
cem, pałającą duszą, razem ostygłego na wszy­
stkie przyczyny, które nim tak mocno dawniej 
wstrząsały! Konał powoli Kniaźnin, jak słabo 
błyskająca lampa pośród ogromu pustego ko­
ścioła, wśród tej ciszy, tego ugniatającego mil­
czenia, które, jak  przedsień grobu, było zimne, 
ponure, żadną łzą pociechy nie zroszone, żadną 
oznaką czucia nie przerwane. Musiał proboszcz 
końskowolski, z godnością, świętemu powołaniu 
swemu właściwą, dopełnić smutnego obrzędu 
ostatniej posługi, ale ktoby zdarł tę zimną po­
wlokę powinności, zadrżałby zapewne na widok 
boleści, jaka rozkrwawiła serce przyjaciela.

Ktoby się chciał przenieść w ten czas posę­
pny i bez nadziei, czas śmierci Kniaźnina, do­
świadczyłby równie z nami wpływu jakiegoś 
tęsknego uczucia. Odrzuciwszy nawet inne ogólne 
przyczyny, samo położenie Kniaźnina, ten niby 
romansowy, chociaż rzeczywisty, zbieg dwóch 
ludzi, którzy na przemian w nieszczęściu sa dla 
siebie pociechą i pomocą, ten ksiądz Franciszek 
Zabłocki, zamykający oczy Kniaźninowi poecie, 
który płakał nad zgonem jego Eurydyki; wszy­
stkie te dziwne, a tak rzadkie połączenia, to 
mistyczne obłąkanie, uwielbienie, jakie mamy 
dla tej wielkiej, niezmiernej boleści poety, z tak 
czystego źródła wynikłej, wszystko to nas prze-

(1) W yjęto z R u sa łk i. częs’ć III. Zob. P . I. r o k i . ,  
T . 2 ., N. 46 ., str . 368-

(2) Alex. Groza. Kniaźnin, poem at uczuciowy.



ję ło  jakiem ści smutnem w rażeniem , któregośmy 
żadną siłą odwrócić nie mogli.

W rażenie to łatw o powziąć się da temu, 
kto zechce przeczytać uważnie wszystkie pisma 
jeg o , te osobliwie, w 'których się Kniaźnin zu-

Jiełnie odkrywa, w których przesyt boleści prze- 
amuje więzy ostrożności, w  których narzeka, 

szuka jakiejś obcej podpory, gdzieby mógł spo­
cząć, zeprzeć głowę strudzoną, ochłodzić serce 
żarem pałające. Jestto prawdziwie poeta serca, 
znane mu są jego konwulsyjne bicia, nie tajne 
bóle bez nadziei, pożerające namiętności bez 
pociechy i łagodnej ciszy. W szędzie łatw o 
znaleść można te mocne uczucia, czarnemi oddane 
farbam i, spokojną rozpacz, burzliwą namiętno­
ścią wzbudzoną.

Ach ona w idzę nieubłagana,
I ohiem rzucić nie raczy,
Ta zim na na je j  tw arzy odmiana 
W yrok mej dała rozp aczy !

Poniosę z sobą skryte cierpienia 
M iędzy te  lipy m ilczące,
Gdzie nie usłyszy mego w estchnienia,
Ni się je j oczom natrącę!

Na ulgę rany , na żal najtk liw szy,
Je ś li nie znajdę sposobu;
Czułe do szczętu serce zniszczywszy,
Poniosę żal mój do grobu.

K lim eno! może wspomnisz tam sobie,
I nad mą rzeczesz m ogiłą:
,,O to  przy jacie l leży w tym grobie,
, ,K tórem u byłam  tak  m iłą ! “

Ale przyw alon tw ardym  kamieniem  
Sm utne zaw arłszy pow ieki,
Niewczesną litość zbędę m ilczeniem ,
Głuchy i zim ny na w ie k i!

Dotrzymał słow a, ale na nieszczęście źimny 
by ł i głuchy przed grobem.

O błąkanie smutny widok przedstaw ia w  ka­
żdym pospolitym nawet człow ieku, można sobie 
w ystaw ić, ja k i w pływ  w yw ierało na tych, co 

atrzali z tkliwem rozrzewnieniem na Kniaźnina, 
iedy się sta ł jego ofiarą. B y ł on ja k  rzymskie 

Coliseum, wielka i smutna ru in a , ale ja k  tamta 
wymowny mnóstwem pam iątek , bogaty w urok 
przeszłego życia. Jak  głaz przeżył te jedenaście 
la t umysłowego więzienia, dum ał, pisał, i wszy­
stko potem niszczył i palił. Ciekaweby były 
te ostatnie jęk i zbolałego serca, ten śpiew ła ­
będzia , ta ostatnia grudka ziemi, rzucona na 
swoje umysłowe życie. Jak  się tam przebijały 
uczucia wzburzone? w jak ą  formę zlew ały się 
wrażenia, które nań działały? czy rozpacz, czy 
też nadzieja, wydzierały sobie gasnące iskry 
tego przepalonego serca? Smutny to jest obraz 
poety , walczącego z śmiertelnym ciosem, który 
mu jego uczucia zadały , smutne i rozdzierające 
położenie tego życia, co się przeżywa, tego p ło ­
mienia boskiego ducha, którego rozciągłości 
ziemskie jego pokrycie wytrzymać nie zdołało! 
Jednakże trudno się oderwać od tego tęsknego 
obrazu , trudno nie dumać dłużej nad losem

poety, którego uczucie było pokarmem i śmier­
cią. Tęsknem zapewne przejmuje uszanowaniem 
to obłąkanie w ieszcza, jakim ś mistycznym du­
szy językiem  przemawia do nas ta  boleść zimna 
i bez nadziei, te ciemne, jakby  szklanne oczy, 
przepalone czuciem, ale razem pokorną wzno- 
śimy powiekę na tę niedocieczoną w ładzę, która 
najw yższe um ysły, wyniosłe uczucia, łainie nie 
s iłą , po której znać trud i umęczenie, ale lek­
kością wiatru wiosennego, co topi śniegów pół­
nocnych zaw ieje! Sam to tak pięknie powie­
dział K n iaźn in :

Czćm tchnę, co czu ję, co m nie wzbić m oże, 
T w oja to w ola, Tw oja moc Boże!
Uczuciom moim ty  dodaj mocy,
Św iatła pojęciom , obrazom  ducha.
Zaniechasz? gnuśnie mgła ślepej nocy 
C ięży nade mną gruba i g łu ch a ;
B łyśniesz? aliści wzbudzony czu ję :
W idzę c o ś ,  chw ytam , g o rę , w z latu ję!

Z tęsknem uczuciem przychodzi nam rozbie­
rać wszystkie poetyczne prace Kniaźnina. Jak ­
kolw iek za młodu przyniósł on z sobą dążność 
do smutnych wrażeń, pod których ciężarem upadł, 
byw ał w 'towarzystwie w esoły, zabaw ny, słod­
kiego pożycia. Zależało to zapew7ne od dni tych 
wesela i sm utku, od tych maleńkich odcieni, 
które na nikim żadnego nie w yw ierały w pływ u, 
a które niezawodnie sercem jego w ładały . Od 
czasu nieszczęśliwej swej namiętności był już 
poetą, bo czuł mocno, bo żywiej serce jego biło, 
bo wznioślejszych obrazów sięgała wzburzona 
jego imaginacya.

Jak  tylko zrzucił suknię jezu icką , wszedł 
Kniaźnin do dom u, któremu się całkiem po­
św ięcił, ztąd wszystkie prace jego brały po­
czątek , ztąd te w alki serca, tęskne obrazy nie­
szczęsnej namiętności.

Zamiłowany w starożytności, brat ztamtąd 
w’szystkie swe wzory, kształci! się na tych po­
mnikach ubiegłych w ieków , przysw ajał sobie 
ich formy surowe i szczytne, uw'ielbial te nie- 
przechwalorie piękności, które geniusz w puści- 
źnie przekazuje wiekom. Jakoż we wszystkich 
pismach jego niemasz innego obcego w pływ u; 
jeśli jest wszędzie naśladow anie, ma ono na celu 
wielkich mistrzów starożytności. Umiał się 
wstrzymać Kniaźnin nad przepaścią, do której 
tak  smutnie powpadali współcześni jego, innym 
obłąkani celem.

Jako poeta serca, liryczne poezye jego, są 
zdaniem naszem tern, co najlepszego zostawił po 
sobie. Są tam miejsca mocno i prawdziwie uczute, 
wysłowienie rzadkiej czystości i pienia, obrazy 
tęskne i sm utne, pełne chrześciańskiej nadziei 
i poddania się.

W  lirycznych tych poezyach, które czasem 
niewłaściwie nazywa odami, jest cała historya 
jego umysłowego życia; tam krok za krokiem 
można postępow ać za jego ukształceniem się jako 
poety, za jego boleścią jako człowieka. Raz
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tęskny gniewa się na w iewiórkę ukochaną Ko- 
rynny.

W iew iórlso ! ja  c i zazdroszczę,
L ubej używ asz p ieszczo ty ,
P różno się  palę i  troszczę,
N ie m ogę tego m ieć , co ty .
D okąd chce natrętka w lezie ,
W szystko w ybaczy Gorynna,
Choć i w  paluszek ugryzie,
W iew iórka zaw sze n iew inna!

Znowu przykrzy mu się stan sw ój, któremu 
w inien niepowodzenie.

Jednak to dobrze Jow iszem  zostać!
Choć rządzić s'wiateni m o zo ła ;
Gazda mu wlas'nie do tw arzy postać,

Pom aga sercu  b lask  c z o ła !

J ózefie! czegóż on n ie  brat na się ,
B y m ógt u iszczać  za loty?
T ysiąc  sposobów  trzym ał w  zapasie ,

O statni sposób , deszcz z ło ty .

S z ło  m u jak  z k łęb k a; pękały  straże,
Z dybał c ię  w szęd y  p ieszczo to :
C zegóż na drogiej p łc i nie doltaze 

Ś w ietn o ść , potęga i  z ło to !

Po tem chwilowem bluźnierstwie oddany cały 
rozpaczy, chce się zagrzebać w rzece niepamięci; 
ale znowu nagłym  zwrotem, kiedy jest nad je j 
brzegami, żal mu Karpińskiego i Rozyny.

P am ięć w  tym  razie odżyła  
T em  gorsza , im bardziej m iła,
Ż al było s łoń ca , żal było rodziny,
Żal w as p rzy jació ł, żal m ojej K o zy n y !

W  chwilach szczęścia, gdy mu zabłysnął 
promyk choć słabej nadziei, pokręcał wąsa.

G dy pałasz m ierzył cudze granice,
A w zrok  m arsow y sercam i w ładał,
U jm ując w tenczas oczy kob iece,
B ożek  miłos'ci na wąsacli siadał.

Nakoniec po smutnej rzeczywistości, która 
zabiła wszelkie illuzye, ja k  ładnie maluje siebie 
w tych d w ó c h  g a łą z k a c h .

P rzem ijały  się czas długi.
N ie w iedząc jed na  o drugiej,
Aż jakoś' zb liż y ł nurt wązki 

O bie gałązki-

S z c z ę ś liw y ! kom u dozw oli 
B óg tow arzysza w złej d o l i !

Po długich sprzecznych pływ aniach , kiedy 
już Zefir sprawca pogody

Tcbem  ł% odnym  ku sobie  
Nakłaniał ob ie.

- - - Tu kam ień w śród pow odzi 
S półce gałązek  przeszk od zi,
Z nów  je  od sieb ie  zdaleka  

Uniesie rzeka
N akoniec jedna przy lasku,
Druga została na piasku;
Ta useb ła , a tamtą m arnie 

Splątały tarnie!

Nie jestże to cały romans w tych kilku w ier­
szach oddany? W szystkie sceny tego życia dra­
matu nie mająż tu miejsca? Te naprzemian na­

dzieje, strachy, ta  znowu wesołość jednem nic 
spraw iona, znowu upadek, L e te , nareszcie ten 
tarń, który wszystko plącze; wszystkie te przej­
ścia nadziei do niedoli, wesołości do rozpaczy, 
musiały silnie działać na serce poety, kiedy je  
tak dotykalnie wyrytemi w swych pismach zo­
staw ił. Biło tam serce młodzieńca, pod tym 
kilkodziesięcioletnim kontuszem Kniaźnina!

(D alszy  ciąg nastąp i.)

M y ś l i .
(G o n ie c .)

Później, gdy młodzi towarzysze śpiewali pro­
stą piosnkę, której zaledwie początkową pamię­
tam zw rotkę: „R az tylko w życiu kochamy, raz 
tylko wiernie i stale,“  przekonany byłem, że ta 
m iła , prosta i naiwna piosnka, ewangeliczną za­
w ierała prawdę.

M awiał mi stary ojciec, że człowiek cnotli­
w y tem się różni od złego , czem zbawienne 
ziele od trucizny. Różnica kobiety cnotliwej 
od nierządnej, jest ja k  uczucie wzniosłe i czy­
ste względem namiętności; próżniak obok pra­
cowitego, ja k  drzewo rodzajne względem dzi­
kiego, lub [motyl obok pszczoły; że głupi od 
mądrego różni się tem , czem śpiący od czuwa­
jącego. A czemże się różni człowiek z talentem 
od człowieka genialnego? Między nimi zacho­
dzi podług niego ta różnica, jak a  jest między 
zdatnym mularzem i architektem , jak a  między 
kopiją a oryginałem.

Obwiniał mnie mój towarzysz, że wiele my­
śli przyswajam za w łasne; może to byę odrze­
k łem ; przynajmniej ja  o tem nic niewiem. Lu­
dzie tak wiele już czuli, m yśleli, a następnie 
w yjaw iali swoich m yśli, że dzisiaj tak trudno 
o nowo narodzoną myśl, w ielką lub piękną, jak  
o nowe i wielkie stworzenie, któregoby natura- 
liści nie znali; wszak znajdują się na dnie Oce­
anu dziwne potwory, bo tyle ich żywić muszą 
jego niezmierzone przepaści, ile głąb duszy czło­
wieka marzeń i myśli; lecz, ażeby się która 
z nich w ypław iła na powierzchnią i ukazała  
w całości, to się tak rzadko tra fia , ja k  nowa 
gwiazda na niebie, lub w ielki człowiek na ziemi. 

K raków , 1840.

Malunud -  Bey, rządzca Bajrutu.
W  roku 1826. wypraw i ł  Mehmed-Ali czter­

dziestu młodych Armeńczyków i Egipcyan do 
F ran c ji, w  celu w ykształcenia ich i obeznania 
z naukami europejskiemi. M łodzieńcy ci po­
wierzeni byli Panu Jomard ,  k tóry żadnych nie 
szczędził s ta ra ń , aby ich na pożytecznych ich 
ojczyźnie wystawić ludzi. Jedenastu z nich po­
św ięcało się administracyi w ojskow ej i dyplo- 
macyi; ośmiu ćwiczyło się w  m arynarce, pięciu

#
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Mahmud-Bey, rządzeń Bajrutu.

oddawało sie agronomii i natikom przyrodzonym, 
trzech trudniło się litografią, jeden z nich został 
tłumaczem, jeden architektem, pięciil tylko nie 
ukończyło nauk. Od roku 1826. w ysełał rząd 
egipski coraz większą liczbę młodych ludzi 
w  podobnym celu do Francyi. Tym sposobem 
nabył Egipt ludzi zdatnych do wszelkiego za­
w odu, i z nich zasiadają dziś jako ministrowie 
Abdy-Bey i Muktar-Bey, Hassan-Bey; Actym- 
Bey i Kosref-Effendi, jako sekretarze Króla.

Malunud-Bey zwiedził sam Francyą w celu 
obeznania się z marynarką, i gorliwie poświęcał 
się matematyce. Powróciwszy do Egiptu, zo­
stał kapitanem okrętu, później przeszedł do woj­
ska liniowego, a odznaczywszy się nie w jednej 
sprawie, mianowanym został przez Mehmeta- 
Ali rządzcą Bajrutu, który mu za jego rządów 
wdele był winien.

Doniesienie literackie.

Piśmiennictwo polskie, będące dodatkiem do 
Gazety Porannej, Wraz z temże pismem w ycho­
dzić będzie i wychodzi w r. 1841, za cenę n a j­
t a ń s z ą  od wszystkich pism peryodycznych. 
Zakresy P iś m ie n n ic tw a , powiększone zostaną,
0 ile tylko można bedzie, a Kraszewski, Mi­
chał Grabowski, Michał W iszniewski, Michał 
Baliński, Aleksander Tyszyński (autor Ame­
ryk. w Polsce), K . W . W ójcicki, Ludwik 
Adam Jucewicz, Bruno Kiciński, Zuchowscy, 
Konst. Podwysocki i wszyscy, którzy dotąd pi­
smo to raczyli wspierać artykułami, nie ujmą 
zaiste i nadal pomocy swej dla dobra czytają­
cego ogółu. Do prowadzenia części politycznej, 
uproszonym został jeden ze znakomitych lite­
ratów’, będący niegdyś Redaktorem i wydawcą 
daw’niejszej Gazety Codziennej, Tygodnika dla 
płci pięknej i tylu innych pism, które nie tyl­
ko , że są dla serca naszego m iłe, ale nadto 
w Historyi Piśmiennictwa peryodycznego epokę 
stanowić będą. Historyą tę literatury peryody- 
cznej, pisze właśnie Skimborowicz, dzisiejszy 
główny Redaktor Gaz. Porannej i P iś m ie n n i­
c tw a ,  który nabył na własność cały ten za­
k ład , i postanowił wszelkich użyć środków, 
aby utworzyć G a ze tę  l i te r a c k ą ,  której na 
nieszczęście Warszaw a nieposiada. Bo jakkol­
wiek P rz e g lą d  W a rs z a w s k i,  jest nader zaj- 
mującem i dobrem pismem, jakkolw iek B ib lio ­
te k a  W a rs z . ma iść z nim w spółzawodni- 
ctw’0, atoli podobne dzienniki, obszernemi będąc 
W ’ zakresach sw oich, wychodzą ża obręb gaze- 
ciarski, i stanowią niejako k s ią ż k i .  Ograni­
czając się zaś artykułami mniejszej treści, Skim­
borowicz ma zamiar zachęcić wprzód do czy­
tania wszystkich, aby tym sposobem, za parę 
złotych , wiedziano przynajmniej, co się dzieje 
na świecie literackim, co piszą w' Poznaniu, Le­
sznie, w’e Lw’owie, W rocławiu, Berlinie, W ie­
dniu, w W iln ie , w  Kijowie, a nawet co wy­
chodzi z rzeczy polskich w  Petersburgu lub 
Moskwie. Dlatego, P i śm ien n ic tw ’o odstępuje 
po takiej tylko cenie, by pokryć koszta druku
1 papieru.

W arszawa. K .

Nr. 19. Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły:
Czy rznąć sieczkę? czy nierznąć sieczki? — Opisanie machiny parowej, wynalezionej przez Ne- 
trebskiego, inżyniera. — Zdanie sprawy z paszenia koni perkami. — Wyciąg z rachunków’ trzech­
letnich cukrowni w T urw i.— Sposób zapobiegający przeciw biegunce u jag n ią t.— Popiół zwęgla 
kamiennego. — Ogłoszenie przedpłaty na tłumaczenie rólniczego dzieła Koppego w trzech tomach. 
Doniesienia.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n th e r  a  w  Lesznie. (R e d a k to r :  J .  Łukaszewicz.)


